GAZETA LWOWSKA. 


Ą Ter: 


W Poniedzialek 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 

€. K. Rząd krajowy ogłosił następujący 

s Okólnik: 

Podaje się do powszechnej wiadomości, że Ko- 
mora celna w Narołu zniesioną została. 

Gdy przez przeniesienie Komory homercyjal- 
néj Lubeckiej do Bełzea, Komora celna dla co- 
dzieńnego handlu w Narola ustanowiona, niepo- 
trzebną stała się, i z kohcem Grudnia 1827 dzia- 
łać przestała, przeto zniesienie tej Komory niniej- 
szem do powszechnej wiadomości podaje się. 

We Lwowie d. 24. Grudnia 1827. 
(Następują podpisy.) - 


— Z Wiednia, — 
ka z 
dochodu uprzywilejowanego Austryjachiego naro- 
dowego banku. 
(Dokończenie,) 
Drngie półrocze. Od d. 1. Lipca do 
d. 31. Grudnia 1827. 
Waluta bankowa. 
Debet: ZR. kr. 
Opłaty urzędników i potrzeby kan- 
celarył + - - - - - - - 
Przewóz pieniędzy, sprawunki, 
koszta druku, opłata od listów, 
należytości stępla od, kuponów 
na pierwsze półrocze, wydatki 
doinowe i inne 


49,655 28. 


- - 54,920 1534 
104,573 433/4 
Przeniesienie summy poz. zr. z. 1,971,527 581/4 


2,076,101 42 


Kredyt: 
Przeniesienie pozostałėj niepo- 
dzielonėj summy z pierwsze- 
Bo półrocza- - - - =- - 
rocentą od eskontowanych e- 
ektów w ilości: 41,983,296 


451,757 57 


252,259 55 1/4 


od o- 
wych efehtów,któ- 


re po d. 4. Stycz- 


12: 


28. Stycznia 1828. 


Waluta bankową 
ZR. kr. 
nia 1828 przypa- 


dają do zapłaceniaj 59,956 16 591,825 24 


Procenta i należy- 
tości od zaliczeń 
na zastawy - -237,071 15 
Od tego odciagną- 
wszy pozostałe 
procenta od tych 
zaliczeń, które po 
dniu 4. Stycznia 


1828 do zapłace- " 4 
18 


nia przypadają - 37,949 57 199,121 
Dochody od reszty pierwotnego 
majątku banku, procenta przy- 
noszącego - - - - - - 14,140,505 12 
Dochody funduszu rezerwo- 
wego - - - - - =- - - 89,746 6 
Prowizyja od assygnacyj Kass 
prowincyjnych - - e - - 22,557 493l4 
2,076,101 42 
Podział zysku przez Dyrekcyją 
banku proponewany: 
Na 50,62% akcyj wynosi pół- 
roczna dywidenda po 56 ZR. - 1,822,556 — 
Do złożenia w funduszu od- 
wodowym - - - =~ - = 149,171 58/4 
à 1,971,527 581/4 


Z Izby obrachunkowej uprzywilejowanego Austri 
narodowego banhu. 
`. W Wiednia d. 31. Grudnia 1827. 
Franciszek Salzmann, Max. Litomishy , 


Nad- Buchalter. „ Buchalter. 
(G. W.) 
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE, 
Hiszpanija, 


Gazeta Francozka donosi z Madrytu pod d. 
31. Grudnia, że rada Kastylijska na zopełnem swo- 
jem posiedzeniu w d. 27. i 28. t.m. po. długich 
rozprawach, uchwaliła większością kilku głosów, 
amnestyją, Która służyć ma dla wszystkich stron- 
nictw i zdań od 4805. Jednakże o przywróceniu 
dotyczzcym się osobom dawrych posad i. honorów,. 


- — 


wala ta żadnćj uie uczyniła wzmiiaki. Sądzą, że 
to zdanie posłane będzie Królowi do Barcelony, 
a potem przełożone zostanie radzie stanu, gdzie 
„może większych dozna trudności. — Podług li- 
stów z Ka'alonii Ojciec Cyrylli przez staranie swoje 
uwolnił od śmierci Ojca Pugnal, który tylko ska- 
zavy jest na lat kilka na galery. — Z Barcelony 
„donoszą z pierwszych dni Stycznia, że Poseł 
Rossyjski, P. Onbril stanął tamże w nocy z d. 
29. na 30. Grudnia, Z powoda kilka nowych roz- 
ruchów w Katalonii nie można jeszcze było przy- 
wieść do skutku uchwalonego zwinienia i cofnie- 
nia wojska Katglohskiego. Banda 600 ludzi je- 
szcze niedawno ogłosiła uroczyście w miasteczku 
Abisbal Karola V. Królem Hiszpańskim. W Al~ 
hanizas w Arragonii jest także znaczna banda. ==. 
Król zaczyna wychodzić i zdaje się, że go omi- 
nat napad podagry. — P. Colomarde miał oświad- 
czyć, iż, gdyby rada stanu nie chciała zezwolić 
na ainnestyją, tedy ón radzić będzie Królowi, by 
takową swoja dał mocą, w przeciwnym razie po- 
da o swoje uwolnienie. (D. 4.) 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Infant Dom Miguel był w d. 5. b. m. na 
mnstrze gwardyj król. pieszćj i konnej w parku 
St. James. Około południa uszykowały się oba- 
dwa korpusy wraz z Karabinijerami i 72gim poł- 
hiem gorałów szkockich na placu w parku przed 
domem wojskowyin; niebawem przybył Infant ze 
swoim orszakiem w towarzystwie Xięcia Welling- 
tona, Lorda Fitzroy-Sommerset , Sir Hr. Torrens 
i znacznćj liczby Oficerów do parku, gdzie woj- 
sko różne wykonywało obroty z zadziwiającą aku= 
ratnościa, a potem przed Infantem i Xięciem Wel- 
lingtonem przeciagnęło. Gazety Angielskie czy- 
nia uwagę, że Infant zdaje się być wybornym 
jeźdzcem, i że podczas całego przeglądu, kiedy 
bardzo było zimno i śnieg mocno padał, nie miał 
na sobie płaszcza. Park był napełniony powoza- 
mi, jeźdzcami i mnóstwem widzów , a okna do- 
mów wkoło parku tak publicznych , jakoteż pry- 
watnych osadzone ciekawymi. 

Lord Major Londyński miał posłachanie w d. 
5.b.m. u Infanta Dom Miguela, chcąc go zaprosić na 
bankiet w ratuszu. Xiażę podziękował Lordowi 
Majorowi za to zaproszenie, dodajac, iż mocno 
Żałuje, że tego przyjąć nie może, albowiem na 
krótki czas swojego pobytu w Londynie już na 
każdy dzień jest zamówiony. — J. K. Mość znaj- 
dował się w dniu wspemwionym na wielkim ob- 
jedzie danym ku jego czci przez Brazylijskiego 
Posła Vicehra. Itabaysnna, na który zaproszeni 
byli: Posłowie Anstryjacki , Rossyski , Portugalski, 
Niderlandzki, Obojej Sycylii, Sardynii, Bawaryi 
i Havnoweru, sprawujący interesa Francuzkie , c. 
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k. Austryjacki Radca legacyi P. Nenmann, Hra- 
biowie: Dudley , Villa Real, Mountcharles, Mar- 
szałek Beresford i Sir W. Fieementle. Po obje- 
dzie -pojechał Infant do Coventgarden; teatr, mia- 
nowice loże i parter dość były próżne., ‘bo nikt 
nie wiedział o zamiarze Xięcia, że ten teatr 
miał odwiedzieć. Jednakowoż przełożony tea- 
tru musiał otrzymać jakąś wiadomość, gdyż o- 
perzyści byli w pogotowiu do zaczęcia pieśni 
ludu, gdyby onej żadano. Tak się też w istocie 
stało i Infant sam był pierwszy, htóry tego wy- 
rażnie żądał. Podniesiono .przeto zasłonę i za- 
częto śpiewać; w końcu śpiewała Pi. Vestris 
zwrótkę Ściągającą się do dostojnego Goścła. — 
W Niedzielę udał się Infant do kaplicy Portugal- 
skiego Poselstwa „ gdzie słuchał nabożeństwa. 
(G. W.) 
Wyspy Jońskie. 

List z Zanty z d. 14, Grudnia 1827 donosi: 
»W d. 17. z. m. zawinął do przystani Nawaryh- 
skiej okręt wce»nny. Europejski, płynący z ga- 
chodu a mający na przednim maszcie flagę rozej- 
mową. Qkręt ten, była to szalupa wojenna Pe- 
likan, pod dowództwem W. A. B. Hamiltona, 
obejrzawszy się w przystani i takową ,bez wejścia 
w bliższe związki z stojącemi tamże ckrętani Tu- 
reckiemi, znowu opuścił, i udał się na morze 
otwarte. Pelikan, który od owego czasu zarzu= 
cił kotwieę w tutejszej zatoce, przeznaczony jest 
do krążenia na morzu Jońskiem aż do przylądka 
Matapan. Dniem późnićj, mianowicie d. 18. z. 
m., ukazały się przed Nawarynem przybywające 
z południa, jedna fregata, korweta i bryg. Pier- 
wszy olręt miał flagę Francuzka, a dwa ostatnie nie 
miały żadnej. Okręty wspomnione stały do d.19.wie. 
czorem na morzu pod Nawarynem , potćin się od- 
daliły; po kilku dniach znowu się pokazały, a z 
Modouu postrzeżono, ze późnićj połączyły się z 
niemi dwie galioły. Jednakże w d. 25. Listopada 
powstał silny wiatr północny , który wszystkie te 
okręty zmusił, że się ztamtąd oddaliły. Nie pod- 
lega watpliwości, że to była fregata Hellas, kor- 
weta zabrana Egipcyjanom Bpłynionego lata , i bryg 
Sotir (St. Sauveur). Ibrahim miał oświadczyć, ić 
jeźliby się Lord Cochrane jeszcze raz ukazał bli- 
sko Nawarynu, tedy wyśle przeciw niemu swoje 
najlepsze okręty, będące w Nawarynie, w cela 
doświadczenia losu w walce z tymże. — Okrętów 
wojennych tureckho-egipskich stojących w przysta- 
ni Nawaryau , jest teraz dwadzieścia dziewięć; 
mianowicie: 1 linijowy z floty Stambalskiej , mo- 
cno uszkodzony , jednakowoż w połowie do słu- 
żby zdatny; 4 fregaty z tejże tamćj floty, w takim 
samym stanie; dwie fregaty Stambulske zdatne 
do służby; 4 okręt linijowy floty Egipskiej (zni- 
żony o jedno piętro), który w połowie do sła- 
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żby naprawiony; D korwet, 14 brygów, 3 galioty 
i 2 szonery IEgipskiej floty w dobrym stanie., o- 
prócz tego 35 okrętów przewozowych , cześcią 
z Egipskiej , częścią ze Stambulskićj floty. — Po 
bitwie Nawaryńskiej w d. 20 Paźd. wypłynęło: 
1 Egipska galiota, która zasłaniała okręty kopiec- 
kie z Nawarynu aż nie dałeko téj wyspy (Zanty); 
4 korweta Stambulska , na której Tabir-.Pasza do 
Stambułu popłynął ; 1 Egipska korweta i 1 Egip- 
sha galiota , ktore udały się do Alexandryi.; 1 o- 
łręt przewozowy. który jeszcze stoi w Modon. 

Kommendant Tripolizy, Soliman -Bei (fran- 
cuzki renegat la Seve) przysłał w d. 6. t. m, I- 
brahimowi Paszy depesze, w których -donosi , że 
wojsko jego w dobrym stanie, Że 'twierdza ma 
trzy miesiace w żywność zaopatrzona, i że nie 
obawia się napadu. Przeciwnie zaś zdaje się,że 
wojska Egipskie w obozie pod Nawarynem i Mo- 
donem cierpią niedostatek żywności, albowiem 
musiano porcyje o jednę trzecią część zmniejszyć. 
To dało w d. 0. t. m, powód do niejakich bez- 
prawiów w Modonie, gdzie część załogi napadła 
na tameczne sklepy pievarzy i takowe złupiła. T- 
brabim Pasza kazał winnych najsurowićj ukarać ; 
od tego czasu przybywaia do obozu Ibrahima do- 
stawy z wyspy Zanty, która na przemianę Tur- 
ków i Greków żywnością zacpatruje. 

d. 10. t. m. zarzucił w tutejszćj zatoce 
kotwicę bryg Grechi, a w d. 12. popłynął ka 
brzegoń Akarbenii, Wiezie ón zapasy żywności 
do Iragoinestre, gdzie Jenerał Church przy koń- 
cu zeszłego miesiąca z hilka tysiącami ładzi wy- 
lądował, Przy zawijania do tuiejszćj przystani 
bryg ten zatkrał flagę i banderę Grechą, musiał 
jednakże takowe zdjąć na rozkaz Angielskiego Re- 
zydenta, (D.4.) 

Francyja, 

Monitor z d. 9. Stycznia wyraża: »W za- 
rządzie Ministerstwa spraw wewnętrznych zajdą 
ważne odmiany. Zmiesienie jeneralnej dyrekcyi 
Policyi i potrzeba usymplifikowania robót, czynia 
te zmiany nieodzownemi. Jeszcze nie jest mia- 
nowany szef sziuk nadobnych ; lecz to niezwło- 
cznie nastąpi. 

Gazeta Codzienna zapewnia, że P. Hyde de 
Nenviłle (którego przeszłe Ministeryjuam z powo- 
du oppozycyi jego w Izbie pozbawiło pensyi) zo- 
stał znowu przez P, de la Ferronays od dnia wy- 
mazania go z listy między mającymi być użytymi 
umieszczony, Podług tegoż samego pisma i P, 

ichand otrzymał na powrót swoje miejsce jako 
lektor Krola. (Ostatnie potwierdza Monitor z 
"2. t. m.) 
Prussy. 
— Z Berlina d, 10. Stycznia. — * 
Dla uprzątnienia wszelkićj watpliwości , w ja- 


kiśj myśli i w jakim sposobie Prusy :przez ciag 
przerwanych teraz układów w Stambule, starały się 
przyłożyć do pozyskania cela zamierzanego trak» 
talem zawartym w d. 6. Lipca r.z. w Londynie, 
jesteśmy upoważnieni (pisze Gazeta rządowa Pru- 
ska) do ogłoszenia następującego 'tłumaczenia in- 
strukcyi danej d, 17. Sierpnia r. z. przez Posła 
królewskiego w Stambule. pierwszemu tłumaczo- 
wi Peselstwa, względem oświadczenia mającego 
się uczynić Reis-Efendemu ; z tym dodatkiem, iż 
wspomniony Poseł, zupełnie w myśli tėj instruk- 
cyi z równie stałą jak nieograniczonę gorliwością 
wspierał kroki i propozycyje Posłów Mocarstw 
wspomnionym traktatem sprzymierzonych , aż do 
konca układów. 


Tłumaczenie Irstrukcyi danćj w d. 17. Sier- 
„pnia 4827 tłumaczowi Poselstwa Pruskie- 
go w Stambule, 


»Jotro przed południem udasz się WPan'do 
Reis - Efendego i z mojćj strony uczynisz ma 
następujące oświadczenie: W pismie podanćm W, 
Porcie w d. 12. Marca r. b. w czasie, gdy re- 
prezentanci Rossyi, Francyi i W. Brytanii adzie- 
lili Dywanowi protokół z d. 4. Kwietnia 1826, z 
otwartością i bez najmniejszej ogródki przełoży- 
łem wszystkie uwagi, które rzad W. Sułtana skło= 
nić powinny do przyjęcia środków przedstawio- 
nych dla uspokojenia Grecyi ; przełożyłem mu ten 
śrądek jako jedyny sposób aniknienia nieszczęścia, 
które przyjaciele jego pragna mu oszczędzić, a 
którego skutki moga być niewyrachowane; wy- 
czerpawszy nakoniec wszystkie dowody ku przy- 
jeciu propozycyj uczynionych przez Gabinety sprzy- 
mierzone, nie zataiłem Reis - Efendemu im ~ 
jego szczerego przekonania , iż nawet zupełnie 
wzbranianie się ze strony Dywann nic nie zmieni 
w postanowieniach protokółu podpisanego przez 
Mocarstwa, i że nareszcie konieczna potrzeba mo- 
głaby włożyć na Europę obowiązek rozcięcia wę- 
zła, który dotad przyjażń i życzliwość nadaremnie 
rozwiążać usiłowały. — Zamiast korzystania z.tych 
zbawiennych propozycyj, które W. Porta razem 
odebrała od wszystkich jej prawdziwych przyja- 
ciół, Dywan przesadzając własne swoje źrzódła, 
wolał odrzucić radę przyjażni; nie miał względu 
ani na życzenia, ani na obawy , ani na rzeczywi- 
ste potrzeby , które mu wskazano , naprzeciw dła- 
giój kolei czynności, pochodzących ze względów 
ochraniających , stawiając szereg wzbraniah , przy- 
musił trzy wielkie Mocarstwa szukać sposobów 
starania się innemi środkami o utrzymanie spokoj- 
ności Europy. Tah po protokóle z d. 4. Kwie- 
tnia r. z. nastąpił traktat z d. 6. Łipca r.b. itak 
nowe wzbraniania się i nowe wypadki sprawiać 
będą nowe hombinacyje, nowe postanowienia i 


środki, dopóki Porta nie nabędzie moenego prze- 
konania, iż uspokojenie Grecyi koniecznie potrze- 
bne dla Europy, jest w wyższym stopniu potrze- 
bniejsze dla Panstwa Ottormańskiego w szezegól- 
ności. Porta odrzucając upornie sprawiedliwe i 
pojednawcze propozycyje, uczynione jej przez 
trzy Dwory, przymusi je nakoniec do mienia 
względu jedynie na ich interes, potęgę i go- 
dność ; wtedy rzecz weżmie inny obrót, waron- 
ki zajmą miejsce propozycyj, a potczeba miejsce 
względów , i siła zwycięży opór, który przyjaźn 
i rozum nadaremnie pokonać usiłowały. Jak 
przyszłość ta jest posępną i zatrważającą, tak jest 
bliską i nieuchronną, jeżeli Porta nie przestanie 
odrzucać rady, którą jj prawdziwi przyjaciele o- 
slatni raz dają. Jeszcze czas odwrócić grożące 
niebezpieczeństwo , jakie powtarzane wzbranianie 
się ulegania potrzebom codzien bardziej naglą- 
eym ściągnęło. Czas jednak ubiega, wypadki 
posuwają się, i nie pierwszy raz byłoby, iż po- 
śpiech , z jakim nastąpuje, utworzyłby kombina- 
cyje, których najszczćrsza polityka gabinetów nie 
mogłaby ani przewidzieć, ant wstrzymać. Niech 
więc Dywan przyjmie propozycyje, które Repre- 
zentanci Dworów Mossyjskiego, Francozkiego 1 
Wielniej Brytanii, uczynili ma w. wczorajszej 
wspólnej ich Nocie, niech przyjmie pomocną rę- 
kę, która mu przyjaciele jego podają; niech ó- 
świadczeniom ich okaże nfność, i niech się 
nareszcie przekona, iż jedyny środeh zapewnie- 
mia jego praw, interesów i godności przeciw 
pszczerbkowi na tóm zależy, aby życzliwie i 
chętnie usłuchał propozycyj, nie mających ione- 
go celm, jak położyć koniec stanowi rzeczy, 
który nie zgadza się z prawdziwym interesem 
Porty, bezpieczeństwem handlu i zupełną spo- 
hojnościa Europy. Nie tajno jest Reis- Efen- 
demu, iż Prussy nie podpisały traktatu za- 
wartego d. 6. Lipca r. b. w Londynie. Oko- 
Ficzność ta powinna mu być nowa rękojmia bez- 
stronności i bezinteresowności rady, która po- 
czytuję sobie za powinność dać mu z wyrażne- 
go rozkazu Króla, najłaskawezego Pana nasze- 
go, w tym ważnym przypadku. Nie zmieniły 
Prussy i nie zmienią’ swoich uczuć względem 
Dywana ; lecz choa tego, czego chcą ich sprzy- 
mierzency; chcą celu, który Rossyja, Francyja 
i-Wielka Brytannija sobie zamierzyły, usiłując 
zapewnić wewnętrzny i zewnęirzny pokój Pan- 
stwa Ottomańskiego, położyć tamę nieszczęśli- 
wewn rozlewowi krwi, ochronić ludność chrze- 
ścijańską od zniszczenia, i oddalić żywioły za- 
mieszania i rozterki, które już aż nadto długo 
zagrażają spokojności europejskiej. 
więc ostatni raz Ministeryjaim Vurechie, abysię 
dłużej, nie łudziło względem obustronnych po- 
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łożeń, Powinno teraz znsć życzenia trzech 
Mocarstw, htóre traktat podpisały ; nie może 
nie wiedzieć, iż Mocarstwa te posiadają wszel- 
kie potrzebne środki do uskutecrnienia tych 
życzeń, i powinno także poznać, jabha przy- 
sztość przysposabia dla siebie Porta, jeżli upor- 
czywie odrzucać będzie przestrogi, rady, a na- 
wet prośby swoich przyjaciół, Masz W Pan 
wierzytelnąa kopiją tej instrukcyi wręczyć Reis 


Efendemu. (D. A.) 


Rossyja. 


Gazety Berlihskie donoszą z Petersburga : 

J. Król. Mość Xiążę Wilhelm Pruski przy- 
był do totejszćj stolicy. 

"Traktat pokoja z Persyja i klucze Erywanu 
przywiózł Cesarzowi Xiażę Alexander Suwarów , 
wnuk sławnego Marszałka tego imienia. — Je- 
nerał Lejtnant Hr. Suchtelen, w nagrodę znako- 
mitéj czynności i usiłowania, jakie okazał przy o- 
blężeniu i wzięciu twierdzy Sandar-Abadu, otrzy- 
mał ozdobę orderu Stej. Anny pierwszej klassy 
z brylantami. — Vice - Admirat Greig, Wódz 
naczelny floty na morzu czarnów, mianowany jest 
Kawalerem wielkiego krzyża orderu Włodzimie- 
rza pierwszej klassy, a Łazarewy 2., Kapitan flo- 
ty, Dowódzca okręta linijowego Azów, w nagro- 
dę jego świetnego męztwa w bitwie pod Nawa- 
rynem, wyniesiony na Kontr-Admirała. — Rer „r 
Uniwersytetu Iorpatskiego, znany badacz bisto- 
ryi, Radca Stanu Ewers, otrzymał stopień rze- 
czywistego Radcy. — W d. 24. Grudnia, jako 
w pięćdziesiata rocznicę urodzenia Cesarza Ale- 
xandra, a dwudziestopięcioletnią od założenia ce- 
sarskiego Uniwersytetu ` Dorpackiego, obchodzili 
ten dzień tutaj uwieszczeni urzędnicy, którzy 
tam się ukształcili, w liczbie go, uroczystością, 
otrzymawszy wprzód do tego wyższych władz po- 
zwolenie. 


Goniec wysłany przez Vice - Admirała Hr. 
Heydena z Nawatynu, zatrzymany był na morzu 
Adryjatychićm przeciwnemi wiatrami, i musiał 
w Porcie QOtrantskim odbyć kwarautannę; urzę- 
dowe przeto doniesienia, jemu poruczone, do- 
szły ta nie wcześniej, jak d. 12, Grudnia. 

Doniesienia te stwierdzają wszystkie szcze- 
góły, udzielone jnż przez mas publiczności, o pa- 
miçtaėj bitwie, zaszłėj d, 20. Października, a o- 
prócz .tego co następuje. 

»Azow znajdował się wtedy pomiędzy bate- 
ryjami twierdzy Nawaryńshiej, a bateryjami wyspy 
Sfakteryi, z których natychmiast wszczął się o- 
gien krzyżowy przeciwko banderze admiralskiej , 
a następnie i do inrych: elirętów, w miarę zbli- 
żenia się ich ku wejściu. Pomimo tego zbyt 


gwałtownego ognia i strzelania z potrójnej linii 
statków , składających prawe skrzydło floty Tu- 
Ieckiej, Azów dalój płynał, nie wystrzeliwszy 
ani razu z działa, i stanał na kotwicy w miejscu 
dla siebie wyznaczonem. Hangot, Ezechiel, Ale- 
Xander Newski i cztery idące za niemi fregaty, 
nsknteczniły tenże manewr, i osypywane kulami, 
zajęły przeznaczone stanowisko. Kapitanowie 
i inni Oficerowie cesarsko Rossyjshiej eskadry , 
dopełniali swćj powinności z najchwalebniejszą 
emulacyją. Odwaga ich i pogarda wszelkiemi nie- 
bezpieczeństwy, udzielały się rangom niższym, 
które się odznaczyły godną naśladowania wale- 
cznością i poświęceniein.« 

»Za obowiązek sobie poczytujemy, oddać 
hołd sprawiedliwej pochwały męztwu Kapitana 
floty 1szćj rangi, Łazarewa 2., który kierował 
obrotami Azowa z zimną krwią i zręcznością, za 
wzór do naśladowania zawsze zasługującemi. Ka. 
pitanowie : Awinow, Chruszczow , Bohdanowicz 
i Swinkin, również się odznaczyli. Swinkin, cho- 
ciaż w samóm zaczęcia się rozprawy ciężko kar- 
taczem został raniony, wszelako nie przestał do- 
-wodzić przez całą bitwę, trzymając się około czie- 
Tech godzin za linę i klęcząc na pokładzie swo- 
Jego okrętu. Kapitan Hanguta, Awinów, okazał 
także przykład rzadkićj przytomności umysła. Fre- 
gata Turecka, zamieniona w statek palny, prze- 
darła się w nocy pomiędzy ten okręt a Admiral- 
ski. Już się była swoim bokszprytem ujęła Han- 
guta, kiedy Kapitan Awinów kazał do niej przy- 
bić, a człowiek gotujący się ją zapalić, ubity zo- 
Stal z lnnten w ręku.« 

»Jednemu z Oficerów na Azowie, rokują- 
cemu o sobie najpiękniejsze nadzieje, Poruczni- 
howi Batjeniewu, kula strzaskała rękę. Nie zwa- 
Żając na ból niezmierny, pełnił dalej swoję po- 
winność przy bateryi, zostającój pod jego do- 
wództwem, i aż trzeba było dać ma formalny 
rozkaz, aby go zmusić do opuszczenia swojego 
Stanowiska. Musiano mu uciąć rękę po ramię, 
lecz gdy tejże chwili posłyszał , że turecko - ad- 
sniralski okręt, walczący w ówczas z Azowem, 
zniszczony został, tedy prawie wyrwał się z rak 
tych, którzy go strzegli, aby dzielić powszechna 
radość. Dnia następującego po bitwie puszczono 
na wolność wszystkich nieprzyjaciół, którzy w cza- 
sie bitwy dostali się jako jehcy.« 

vMamy tu rozkaz przydać, (mówi Dziennik 
Petersburski), że w tej tak znaczącej sprawie 
Hrabia Heyden należycie usprawiedliwił zaufanie 

ajjaśniejszego Cesarza Jmci, a pochwały, dane 
mn przez Admirała Rodrington, zapewniają mu 
nowe prawo do najiniłościwszych względów Jego 
Cesarskiej Mości « 


»Teraz przybył od Hrabiego Heydena dru- 


gi goniec, Porncznik floty Margrabia de Traver- 
say, wysłany z Malty d. 28. Listopada, Przezeń 
odebrano najpożądańsze wiadomości o czynnóm 
odbywania naprawy, której eskadra nasza potrze- 
bowała, o przyjacielskićj gotowości, z jaką rząd 
Angielski téj wyspy dostarcza jéj wszystkiego, oze- 
go potrzeba, tudzież o rychłem jej wypłynieniu 
na Archipelag, Tenże goniec przywiózł nowe 
doniesienie od Hrabiego Heydena, względem 
niektórych ważniejszych okoliczności, zaszłych 
w bitwie Iawaryhskićej. Spieszymy i o *ych dać 
wiadoiność : 

»Wzorowa zgodność, z jaką działały okrę- 
ty eskadr zjednoczonych, przechodzi wszelkie 
pojęcie, Zdawało się, że myśli wszystkich zwró- 
cone były do jednego i tegoż samego celu, i że 
eskadry te należały do jednego tylko narodn; 
Kapitan np. la Bretonniere, Dowódzsa okrętn 
Francuzkiego Wrocław, zająwszy niedogodną 
z począthu bitwy pozycyją, i ujrzawszy, że okręt 
Azow nader eierpi od statków Tureckich , wal- 
cząc w jednym czasie z piącia statkami wojenne- 
mi, i że sam żadnej prawie nie przynosi iin szko- 
dy, natychmiast podciął swoję linę, i zajął miej- 
sce pomiędzy Azowem a okrętem Angielskim Al- 
bion, przezco ulżył niejako nasze położenie. O- 
kręt zaś Azow ze swej strony, w ówezas, kiedy 
sam był od Turków otoczony, wiele dopomagał 
Admirałowi Angielskiemu, który się potykał 
z Bodziałowym okrętem, mającym banderę o~ 
harrem Beja; albowiem, gdy ten ostatni dla ze- 
rwanych lin, obrócił się tyłem do Azowa, w ów- 
czas niezwłocznie 14 dział na to przeznaczono 
ze strony lewej, które tak skutecznie przez pół 
godziny działały, że strzaskały mu, jah mówią, tył 
cały, a gdy na jego pomoście i w kajucie wszczął 
się ogień kartaczowy z Azowa, przeszkodził te- 
mu ich zamiarowi, przezco też okręt Turechi 
w krótce zajął się płomieniem, i nakoniec wysa- 
dzony został w powietrze. Tymczasem 


wie zaś wszystkie maszty tak były podzioruwio- 
ne, że nawet i w fałszywem uzbrojeniu, z tru- 
dnością można było rozpiać na nich żagle; o- 
prócz tego, w Samym korpusie okrętu naliczono 


153 dziar, a z tych 7 pod wodą. Przy tej oko- 
liczności nie podobna nie wspomnieć owych pa- 
miętnych»„stów, króre Jego Cesarskiej Mości wy- 
rzec podobato się, kiedy po raz ostatni opuszczał 
okręt Azow: »Mam nadzieję, że w razie jakich- 
kołwiek działań wojennych, postapi się z nie- 
przyjacielem po rossyjsku,e Na zaszczyt Kapitana 
Łazarewa należy dodać, że surowa karność , co- 
dzienne ćwiczenie z działawi, i porządek, zacho- 
wywany przez pełniących słażbę, były przyczyną, 
że okręt Azow tak skutecznie działał, w poraże« 
niu i zniszczeniu przeciwników. Mocnym swym 
ogniem zatopił ón dwie ogromne fregaty i kor- 
wetę, złamał maszty w Śodziałowym okręcie, 
który wpędzony został na mieliznę, a potem wy- 
sadzony w powietrze; zniszczył dwopokładową 
fregatę , na której główno - dowodzący floty Tu- 
rechićj Tahir Pasza miał swoję banderę, a która 
nazajutrz zgorzała, postradawszy wedle zeznania 
samegoż Paszy, z 600 ludzi pod jego dowódz- 
twem, do 500 w zabitych i ranionych.« 


Radośny dzień imienin Jego Cesarskiej Wy- 
sokości Wielkiego Xięcia Michała Pawłowicza 
obchodzony był przez Rossyjan w środku Persyi. 
Wojska, znajdające się w Dej-Karganie, święciły 
ten dzień z uczuciami prawdziwej, serdecznej ra- 
dości. Powszechne wesele Rossyjan dzielił i 
Następca Trona Perskie Abbas - Mirza, który za 
„pierwszćm uwiadomieniem oświadczył sam chęć 
znajdowania się na obchodzie tćj uroczystości. 

O godzinie 10tćj zrana, Dowódzca korpu- 
su Kaukazkiego, Jenerał Adjutant Paszkiewicz, 
z całym Sztabem przybył do Cerkwi podróżnej 
w obozie, gdzie po Mszy ś. zaniesiono do Boga 
modły wśród wystrzałów z armat; wojska staty 
dokoła namiotn cerkiewnego, w zupełnem uzbro- 
jeniu marszewćm. 

Po skończonem "nabożeństwie przyjechał 
Abbas - Mirza z 15stoletnin synem swoim Cho- 
zrow-Mirzą, w towarzystwie Jenerała Porucznika 
Hrabiego Suchtelena. Przed obozem Jego Wy- 
sokość przyjęty został od Dowódzcy korpaosu; 
potóm przyjawszy od Dowódzcy oddziału, Je- 
nerała Majora Pankratjewa, raport ustny i listę 
szeregów, przejechał z Jenerał Adjntaotem 
Paszkiewiczem mimo frontu, pozdrawiał wojska, 
zatrzymywał się przed każdym pałkiem, i każde- 
go naczelnika najuprzejimiej witał. Poczćm woj- 
sha przeciągały, a Jego Wysokość ze szczególna 
przypatrywał się im uwagą. Czystość w ubiorze, 
zręczność w robienin bronia, szybkość i szyko- 
wnosć w obrotach, równość w marszu, wszystko 
zadziwiało i zachwycało Xięcia Perskiego. 
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Po fshończonėj paradzie, Dowódzca kor- 
pusu zaprosił Jego Wysokość do umyślnie przy- 
gotowanego namiotu, gdzie dał wielkie śniada- 
nie Dowódzca połączonego pułku gwąrdyi, Puł- 
kownik Szipów , wespół z Oficerami swego puł- 
ku, obchodzącymi uroczystość imienin wysokiego 
swego Naczelnika. 

Namiot był przybrany w armaturę, na 
dwóch środkowych drzewkach, otoczonych pira- 
midami z broni, jaśniały w błasku oręża cyfry: 
Najjaśniejszego Cesarza Jegomości i Jego Cesar- 
skiej Wysokości Wielkiego Xięcia Michała Pa- 
włowicza. 

Dla Abbas-Mirzy przybrana była w tymże 
namiocie osobna izba, w guście wschodnim; 
w nićj nakryty był stolik na trzy osoby: po środ- 
ku usiadł Abbas-Mirza, z lewćj strony syn jego, 
a z prawej Dowódzca korpusu. W większej zaś 
izbie nakryte były z obu stron stoły, za któremi 
usiadły celniejsze osoby z orszaku Xięcia, tu- 
dzież nasi Jenerałowie i Oficerowie. Półmiski 
azyjatychie dla gościa przyprawiali własni jego 
kncharze. Przyjęcie, pomimo ograniczonych spo- 
sobności w tej krainie, godne było obchodu wy- 
sokich imienin, i ledwo ustąpić mogło bankie- 
tom stolic europejskich. W czasie śniadania chó- 
ry muzyków , trębaczy i śpiewaków, na przemia- 
ny brzmiały. Wznoszono toasty śród wystrzałów 
z dział i hacznych wykrzyków ural za zdrowie 
Najjaśniejszego Cesarza i dostojnego Solenizanta; 
poczem spełniono za zdrowie Abbas- Mirzy i je- 
go syna, pragnących pokoju, a nakoniec za 
zdrowie Dowódzcy korpusu. 

Po sliończonćj uczcie, Jego Wysokość po- 
dziękował gospodarzom, wyszedł z namiotu, za- 
trzymał się przy muzyce i śpiewakach, a potćm 
odjechał do domu. Muzyka nasza szczególnićj 
się mu podobała. Persowie nie mogą się wy» 
dziwić zgodzie tak wielu instrumentów. 

Uroczystość ta wystawiała nowy zupełnie i 
prawdziwie jedyny w swoim rodzaju widok. Syn 
Szacha Pershiego, otoczony Jenerałami Rossyj- 
skiemi, Magnaci Perscy, w ciżbie z naszymi O+ 
ficerami, kozacy i żołnierze, pomieszani z Kur- 
dineami i Persami; niezliczony natłok pospólstwa 
i wieśniaków, zdumionych potęga i ludzkością 
Rossyjan, wszystko nadawało temu widokowi cóś 
osobliwego , niepospolitego, Od początku bytu 
Państwa Perskiego nie widziano, aby dumni i 
niedostępni Szachowie , lab ich dzieci, odwie- 
dzali kogokolwiek, podawali rękę i biesiadowali 
z kimkolwiek za jednym stołem; sami ich syno- 
wie nie dostępuja tego zaszczytu, i nie śmieją a- 
siąść przy ojcu ! (D. 4.) 
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